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Jak zaczęła się Twoja przygoda z grą na perkusji? 
Damian Bonczek: Kiedy byłem w gimnazjum obejrzałem koncert dość specyficznej grupy "Slipknot". Nagranie to było z 2002 roku, a perkusista zrobił coś w rodzaju pokazu. Była to solówka na perkusji, instrument ten był umieszczony na platformie, która podniosła się do góry. W momencie kulminacyjnym, cała platforma była odwrócona do góry nogami  
a perkusista, przywiązany pasami, grał solówkę. Kiedy to zobaczyłem to pomyślałem - "Ja też tak chcę!". No i w ten sposób się zaczęło. 

Od kiedy grasz na perkusji?  
Damian: Od około 6 lat, ale już wcześniej wystukiwałem rytmy rękami i nogami <śmiech>. Jestem w stu procentach samoukiem, nikt mnie nie pchnął w tym kierunku, nie zachęcał. 

Uczyłem się ze słuchu. 

Jak myślisz, czy gra na perkusji jest trudna? 
Damian: To jest pojęcie względne, bo tak na prawdę gra na każdym instrumencie jest trudna. Perkusja wymaga koordynacji i niezależności rąk i nóg, bo często jest tak, że rękami i nogami wystukuje się zupełnie inny rytm. Ale tak naprawdę, wszystkiego można się nauczyć, wystarczą chęci i oddanie się pasji. 

Masz jakieś indywidualne osiągnięcia w muzyce? 
Damian: Gra w zespole "Coria" ze świetnymi muzykami, to dla mnie już jest duże osiągnięcie i sukces.  

Czy masz jakieś inne fascynacje oprócz muzyki? Np. sport? 
Damian: Nie interesuje się zupełnie sportem, w ogóle jestem antysportowy. Trochę interesuję się astronomią. 

Jak to się stało, że znalazłeś się w "Symetrii"? Czy był to pierwszy zespół, którego byłeś perkusistą? 
Damian: Nie, wcześniej jeszcze miałem możliwość wzięcia udziału w projekcie z bratem oraz Elą Kapłon (również chodziła tu do "Dwójki"), bardzo miło wspominam ten okres, lecz niestety nie ułożyło się nam. W tym samym czasie z zespołu "Symetria" odszedł perkusista. Kiedyś, na pewnym koncercie, Dominik Stypa wziął ode mnie numer telefonu i gdy szukali perkusisty, postanowił zadzwonić do mnie z pytaniem, czy nie chce dołączyć do ich składu. Zgodziłem się, umówiliśmy się na spotkanie, zrobiliśmy próbę i od tej pory jestem ciągle na tej samej ścieżce.  

Po tym jak "Symetria" zakończyła swoją działalność, ktoś wpadł na pomysł założenia nowego zespołu? 
Damian: Pomysł założenia nowego zespołu narodził się między nami - członkami zespołu, jeszcze zanim "Symetria" oficjalnie zakończyła swoją działalność. Chcieliśmy bowiem dalej się realizować w muzyce i trwać w tym gronie, w którym trwaliśmy cały czas. 

Potrzebowaliśmy tylko nowego wokalisty. 

Czy długo zajęły wam poszukiwania nowego wokalisty? 
Damian: Było z tym trochę problemów, mieliśmy mnóstwo propozycji, przeprowadzaliśmy nawet castingi. Zaczęliśmy nowy projekt z Olą Kasprzyk, która była dość barwną postacią  
z dobrym głosem, ale niestety nie wszystko poszło po naszej myśli i musieliśmy ponownie szukać wokalisty. Po tym jak zobaczyliśmy występ Tomka Mrozka w Must Be The Music, udało nam się nawiązać z nim kontakt. Jego głos przypadł nam do gustu, a Tomek zgodził się  z nami współpracować. 

Czy bycie muzykiem rosnącego w popularność zespołu uczyniło Cię bardziej rozpoznawalną osobą? 
Damian: Oprócz tego, że podeszłaś do mnie i poprosiłaś o zdjęcie - to nie <śmiech>. Nie, nie sądzę, żeby tak było. Ludzie nie zaczepiają mnie na ulicy, nie proszą mnie o autograf, bardziej jestem rozpoznawalny ze swojego miejsca pracy <śmiech>. Mnie osobiście nie zależy na sławie, rozpoznawalności. Zależy mi na tym, żeby żyć muzyką i z muzyki, bo to jest to, 
w czym chcę się realizować. 

Jak ludzie z Twojego otoczenia reagują na to, że rozwijasz się na gruncie muzycznym?  
Damian: Na początku było ciężko, moja mama nie była zadowolona z faktu, aby już na starcie wydawać wielkie pieniądze, perkusja jest dość drogim instrumentem. Ale gdy zobaczyła, że się w tym spełniam i szybko rozwijam swoje umiejętności, postanowiła mnie wspierać. Do dziś , wraz z całą rodziną, motywuje mnie do pracy. 

Masz brata bliźniaka, czy on też gra na jakimś instrumencie? 
Damian: Gra na gitarze elektrycznej, ale traktuje to jako hobby. Muzyka nie jest to dla niego celem życia, tak jak dla mnie. 

To może na koniec, jakieś słowo wsparcia dla ludzi, którzy mają pasję, ale boją się opinii rodziców, bądź nie wiedzą, jak zacząć swoje zmagania z marzeniami? 
Damian: Na pewno nie można się zrażać opinią innych, trzeba trwać cały czas w tym, co się kocha.  
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